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DUCH









1.

O kil­ku pierw­szych spra­wach na­wie­dzo­nych do­mów, któ­re ba­da­łam z Loc­kwo­od & Sp., wo­la­ła­bym nie mó­wić za wie­le. Raz, by chro­nić ano­ni­mo­wość ofiar, dwa, ze wzglę­du na dra­stycz­ny cha­rak­ter ba­da­nych przy­pad­ków, ale głów­nie dla­te­go, że przy ca­łej na­szej po­my­sło­wo­ści i róż­no­rod­no­ści spraw wszyst­kie za­koń­czy­ły się kla­pą. No, wresz­cie to wy­krztu­si­łam! Żad­na z na­szych pierw­szych in­ter­wen­cji nie zna­la­zła fi­na­łu, ja­kie­go by­śmy so­bie ży­czy­li. Kosz­mar z Mor­tla­ke zo­stał wpraw­dzie prze­pę­dzo­ny, ale nie da­lej niż do Rich­mond Park, gdzie czai się każ­dej nocy wśród mil­czą­cych drzew. Za­rów­no Sza­re Wid­mo z Ald­ga­te, jak i zja­wi­sko pod na­zwą Kle­ko­czą­ce Ko­ści uda­ło nam się znisz­czyć, ale do­pie­ro kie­dy po­chło­nę­ły kil­ka ko­lej­nych ofiar (cze­mu, jak my­ślę, moż­na było za­po­biec). Z ko­lei skra­da­ją­cy się cień, któ­ry prze­śla­do­wał mło­dą pa­nią An­drews – na­ra­ża­jąc jej zdro­wie psy­chicz­ne i spra­wia­jąc, że no­si­ła co­raz dłuż­sze spód­ni­ce – cóż, gdzie­kol­wiek bie­dacz­ka te­raz jest, cień na­dal się za nią skra­da. Nie mogę więc po­wie­dzieć, że mie­li­śmy za sobą li­stę suk­ce­sów w na­szej bran­ży, gdy w mgli­ste je­sien­ne po­po­łu­dnie do­tar­li­śmy z Loc­kwo­odem do domu z nu­me­rem 62 przy She­en Stre­et i za­dzwo­ni­li­śmy do drzwi.

Sta­li­śmy na gan­ku zwró­ce­ni ple­ca­mi do uli­cy, na któ­rej pa­no­wał stłu­mio­ny szum. Loc­kwo­od przy­trzy­mał dłu­żej dzwo­nek pal­cem pra­wej dło­ni w rę­ka­wicz­ce. W głę­bi domu uci­chło echo. Przy­glą­da­łam się drzwiom, wy­kru­sza­ją­cym się smu­gom la­kie­ru zbla­kłym od słoń­ca, ry­som na skrzyn­ce na li­sty. Czte­ry rom­by mlecz­ne­go szkła w szy­bie na drzwiach nie prze­pusz­cza­ły ni­cze­go poza ciem­no­ścią. We­ran­da spra­wia­ła wra­że­nie miej­sca opusz­czo­ne­go i nie­uży­wa­ne­go, w jej ką­tach za­le­ga­ła gru­ba war­stwa roz­mo­kłych bu­ko­wych li­ści, któ­ry­mi po­kry­ty też były ścież­ka i traw­nik. 

– Okej – ode­zwa­łam się. – Pa­mię­taj o na­szych no­wych za­sa­dach. Nie wy­ga­daj od razu przy klien­cie wszyst­kie­go, co tyl­ko zo­ba­czysz. Żad­ne­go roz­wa­ża­nia na głos, kto za­bił kogo, jak i kie­dy. A przede wszyst­kim, nie na­śla­duj roz­mów­cy. Bła­gam, bo to się za­wsze źle koń­czy. 

– Za dużo na­raz, Lucy, nie za­pa­mię­tam – od­parł Loc­kwo­od. 

– Po­sta­raj się. 

– Wiesz, ja­kie mam ucho do ak­cen­tów. Na­śla­du­ję lu­dzi bez­wied­nie. 

– To na­śla­duj ich po roz­mo­wie z nimi. Nie w trak­cie, nie na głos, a zwłasz­cza gdy jest to po­nad­dwu­me­tro­wy Ir­land­czyk z wadą wy­mo­wy, pra­cu­ją­cy w do­kach por­to­wych, a my je­ste­śmy z ki­lo­metr od ja­kie­goś uczęsz­cza­ne­go miej­sca.

– Fakt, był rze­czy­wi­ście szyb­ki jak na ko­goś o ta­kiej po­stu­rze – zgo­dził się Loc­kwo­od. – Ale przy­znaj, że sprint jest do­bry dla kon­dy­cji. Wy­czu­łaś coś?

– Na ra­zie nie. Ale to nic nie zna­czy, w koń­cu je­ste­śmy na ze­wnątrz. A ty? 

Zdjął pa­lec z dzwon­ka i przez chwi­lę po­pra­wiał coś przy koł­nie­rzu płasz­cza. 

– Za­sko­czę cię, bo ja ow­szem, tak. Śmierć była w ogro­dzie za­le­d­wie kil­ka go­dzin temu. Pod tym krze­wem lau­ru w po­ło­wie ścież­ki. 

– Za­kła­dam, że po­wiesz mi, że to tyl­ko nie­wiel­ka po­świa­ta – od­par­łam. Z prze­chy­lo­ną gło­wą i pół­przy­mknię­ty­mi ocza­mi wsłu­chi­wa­łam się w ci­szę za drzwia­mi.

– Tak, mniej wię­cej wiel­ko­ści my­szy – przy­tak­nął Loc­kwo­od. – Cho­ciaż mógł to być kret. Po­dej­rze­wam kota. 

– Czy­li... nie­ko­niecz­nie coś zwią­za­ne­go z na­szą spra­wą, sko­ro mó­wi­my o my­szy?

– Nie­ko­niecz­nie. 

Za ta­flą mlecz­ne­go szkła, w głę­bi domu, wy­chwy­ci­łam ja­kiś ruch: coś się po­ru­szy­ło na koń­cu ciem­ne­go ko­ry­ta­rza.

– Do­bra, za­czy­na­my, już idzie – po­wie­dzia­łam. – Pa­mię­taj, co mó­wi­łam.

Loc­kwo­od schy­lił się, żeby pod­nieść wo­rek ma­ry­nar­ski le­żą­cy u jego stóp. Obo­je cof­nę­li­śmy się od drzwi, przy­wo­łu­jąc na twarz pro­fe­sjo­nal­ne miłe uśmie­chy. 

Cze­ka­li­śmy i nic się nie wy­da­rzy­ło. Drzwi się nie otwo­rzy­ły. Dom był pu­sty. 

Loc­kwo­od wła­śnie otwie­rał usta, żeby coś po­wie­dzieć, kie­dy usły­sze­li­śmy kro­ki na ścież­ce za na­szy­mi ple­ca­mi.

– Bar­dzo was prze­pra­szam! – Ko­bie­ta, któ­ra wy­ło­ni­ła się z mgły, wcze­śniej szła po­wo­li, ale gdy się do niej od­wró­ci­li­śmy, przy­spie­szy­ła, mo­bi­li­zu­jąc się do wy­mu­szo­ne­go truch­tu. – Prze­pra­szam! – po­wtó­rzy­ła. – Coś mi wy­pa­dło. Nie są­dzi­łam, że przy­je­dzie­cie tak szyb­ko. 

Na schod­ki we­szła nie­wy­so­ka ko­bie­ta w śred­nim wie­ku, opa­tu­lo­na w wiel­ki, gru­by swe­ter. Mia­ła okrą­głą twarz, krót­kie wło­sy w od­cie­niu po­pie­la­te­go blon­du od­gar­nię­te do tyłu i przy­trzy­ma­ne za usza­mi funk­cjo­nal­ny­mi spin­ka­mi. Była ubra­na w dłu­gą czar­ną spód­ni­cę, sztyw­ną bia­łą ko­szu­lę i weł­nia­ny kar­di­gan z wy­pcha­ny­mi kie­sze­nia­mi po obu stro­nach. W jed­nej ręce trzy­ma­ła cien­ki pla­sti­ko­wy fol­der, dru­gą wci­ska­ła głę­bo­ko w kie­szeń kar­di­ga­nu, roz­cią­ga­jąc dzia­ni­nę.

– Pani Hope, tak? – spy­ta­łam. – Do­bry wie­czór pani. Je­stem Lucy Car­ly­le, a to jest An­tho­ny Loc­kwo­od z Loc­kwo­od i Spół­ka. Dzwo­ni­ła pani do nas. 

Ko­bie­ta za­trzy­ma­ła się na przed­ostat­nim stop­niu i wpa­try­wa­ła się w nas sza­ry­mi, sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, w któ­rych po­ja­wia­ły się ko­lej­no wszyst­kie ty­po­we w ta­kich sy­tu­acjach emo­cje: nie­uf­ność, re­sen­ty­ment, nie­pew­ność i prze­ra­że­nie. Po­dob­na re­ak­cja była stan­dar­dem w na­szym fa­chu, dla­te­go nie trak­to­wa­li­śmy tego per­so­nal­nie. 

Prze­no­si­ła wzrok ze mnie na Loc­kwo­oda i z po­wro­tem, no­tu­jąc nasz schlud­ny strój, ucze­sa­nie, lśnią­ce ra­pie­ry wi­szą­ce u na­szych pa­sów i cięż­kie płó­cien­ne wor­ki, któ­re trzy­ma­li­śmy. Naj­dłu­żej wpa­try­wa­ła się w na­sze twa­rze. Nic nie wska­zy­wa­ło na to, żeby za­mie­rza­ła po­dejść do drzwi. 

– Tyl­ko was dwo­je? – spy­ta­ła w koń­cu.

– Tyl­ko my – przy­tak­nę­łam. 

– Je­ste­ście jesz­cze tacy mło­dzi. 

Loc­kwo­od przy­wo­łał na twarz uśmiech. Jego cie­pło roz­ja­śni­ło za­pa­da­ją­cy zmierzch. 

– W rze­czy sa­mej, pani Hope. Sama pani wie, jak jest.

– Nie je­stem pa­nią Hope, je­śli już o tym mowa. – Jej bla­dy uśmiech, któ­rym pró­bo­wa­ła od­po­wie­dzieć na ser­decz­ność Loc­kwo­oda, po­ja­wił się tyl­ko na krót­ką chwi­lę i znikł, za­stą­pio­ny nie­po­ko­jem. – Je­stem jej cór­ką, Su­zie Mar­tin. Oba­wiam się, że mat­ka tu wię­cej nie przyj­dzie. 

– Ale by­li­śmy tu z nią umó­wie­ni – po­wie­dzia­łam. – Mia­ła nas opro­wa­dzić po domu.

– Wiem. – Ko­bie­ta wbi­ła wzrok w swo­je ele­ganc­kie czar­ne buty. – Nie­ste­ty mat­ka nie czu­je się na si­łach, żeby jesz­cze kie­dyś prze­kro­czyć próg tego domu. Oko­licz­no­ści śmier­ci ojca były wy­star­cza­ją­co strasz­ne, ale w ostat­nim cza­sie noc­ne... za­kłó­ce­nia zro­bi­ły się zbyt upo­rczy­we. Ze­szłej nocy było tak źle, że mat­ka uzna­ła, że ma do­syć. Prze­nio­sła się do mnie. Bę­dzie­my mu­sia­ły wy­sta­wić dom na sprze­daż, ale oczy­wi­ście nie mo­że­my tego zro­bić, za­nim nie bę­dzie uzna­ny za bez­piecz­ny. – Zmru­ży­ła lek­ko oczy. – Dla­te­go was we­zwa­ły­śmy. Prze­pra­szam, ale czy nie po­wi­nien być z wami wasz prze­ło­żo­ny? My­śla­łam, że w in­ter­wen­cji za­wsze bie­rze udział ktoś do­ro­sły. Ile ma­cie lat?

– Ani za dużo, ani za mało – od­parł Loc­kwo­od z uśmie­chem. – Je­ste­śmy w ide­al­nym wie­ku. 

– Ści­śle mó­wiąc – wtrą­ci­łam – obec­ność oso­by do­ro­słej jest praw­nym wy­mo­giem tyl­ko wte­dy, gdy agen­ci są jesz­cze w trak­cie szko­le­nia. Fak­tycz­nie, duże agen­cje wy­sy­ła­ją na in­ter­wen­cje prze­ło­żo­nych, ale to jest re­gu­lo­wa­ne we­wnętrz­ną po­li­ty­ką fir­my. Mamy od­po­wied­nie upraw­nie­nia do wy­ko­ny­wa­nia za­wo­du i jako nie­za­leż­na agen­cja nie wi­dzi­my ta­kiej ko­niecz­no­ści.

– Z do­świad­cze­nia po­wiem, że do­ro­śli tyl­ko prze­szka­dza­ją – do­dał słod­ko Loc­kwo­od. – Ale oczy­wi­ście mamy ze sobą li­cen­cje, gdy­by chcia­ła pani je zo­ba­czyć. 

Ko­bie­ta przy­gła­dzi­ła ręką gład­ko przy­cze­sa­ne wło­sy. 

– Nie, nie... Nie ma ta­kiej po­trze­by. Sko­ro mat­ka spe­cjal­nie do was za­dzwo­ni­ła, je­stem pew­na, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku... – Jej głos był neu­tral­ny, ale po­ja­wi­ła się w nim nie­pew­ność. 

Za­pa­dła ci­sza.

– Dzię­ku­ję pani. – Spoj­rza­łam na drzwi. – Jesz­cze tyl­ko jed­na rzecz. Czy jest w domu ktoś inny? Bo gdy za­dzwo­ni­li­śmy do drzwi, wy­da­wa­ło mi się przez chwi­lę...

Ko­bie­ta szyb­ko pod­nio­sła na mnie oczy. 

– Nie, to nie­moż­li­we. Tyl­ko ja mam klucz. 

– Ro­zu­miem. Mu­sia­łam się po­my­lić. 

– Wo­bec tego nie będę was dłu­żej za­trzy­my­wać – po­wie­dzia­ła pani Mar­tin. – Pro­szę, tu jest wy­peł­nio­ny for­mu­larz, któ­ry wy­sła­li­ście mat­ce. – Po­da­ła nam fol­der. – Mamy na­dzie­ję, że się wam przy­da. 

– Na pew­no – od­parł Loc­kwo­od, cho­wa­jąc fol­der pod płasz­czem. – Bar­dzo dzię­ku­je­my. Za­bie­ra­my się do pra­cy. Pro­szę prze­ka­zać pani mat­ce, że skon­tak­tu­je­my się z nią ju­tro rano. 

Ko­bie­ta wrę­czy­ła mu klu­cze. Na uli­cy za nami roz­legł się klak­son, od­po­wie­dział mu dru­gi. Do go­dzi­ny po­li­cyj­nej było jesz­cze dużo cza­su, ale za­pa­dał zmrok i lu­dzie ro­bi­li się ner­wo­wi, chcie­li już być w swo­ich do­mach. Nie­dłu­go lon­dyń­skie uli­ce będą opu­sto­sza­łe, je­śli nie li­czyć mgły i zdra­dli­we­go świa­tła księ­ży­ca. A ra­czej je­śli nie li­czyć tych wszyst­kich rze­czy, któ­rych ża­den do­ro­sły nie może wy­raź­nie zo­ba­czyć. 

Su­zie Mar­tin też była tego świa­do­ma. Sku­li­ła ra­mio­na i owi­nę­ła się cia­sno kar­di­ga­nem. 

– To ja już pój­dę. Chy­ba po­win­nam wam ży­czyć po­wo­dze­nia... – Jej spoj­rze­nie ucie­kło w bok. – Tacy mło­dzi! To strasz­ne, co się po­ro­bi­ło z tym świa­tem. 

– Do­bra­noc, pani Mar­tin – od­parł Loc­kwo­od.

Nie od­po­wie­dzia­ła, scho­dząc szyb­ko ze schod­ków. Po kil­ku se­kun­dach jej od­da­la­ją­cą się po­stać za­sło­ni­ły krze­wy lau­ru i mgła. 

– Nie była spe­cjal­nie za­chwy­co­na – za­uwa­ży­łam. – Coś czu­ję, że ju­tro rano za­bio­rą nam tę spra­wę.

– W ta­kim ra­zie roz­wiąż­my ją dziś w nocy – od­parł Loc­kwo­od. – Go­to­wa?

Po­kle­pa­łam rę­ko­jeść ra­pie­ra. 

– Go­to­wa.

Uśmiech­nął się sze­ro­ko, pod­szedł do drzwi i ze swa­dą god­ną cyr­ko­we­go ma­gi­ka prze­krę­cił w zam­ku klucz. 

 

Do domu, w któ­rym znaj­du­je się Przy­bysz, naj­le­piej wejść od razu. To jed­na z pierw­szych re­guł, ja­kie po­zna­jesz. Ni­g­dy się nie wa­haj, ni­g­dy nie za­trzy­muj się na pro­gu. Dla­cze­go? Bo przez kil­ka pierw­szych se­kund jesz­cze nie jest za póź­no. Sto­isz w drzwiach, ma­jąc za ple­ca­mi otwar­tą prze­strzeń, a przed sobą ciem­ność, i był­byś idio­tą, gdy­byś nie chciał się od­wró­cić i zwiać. A gdy tyl­ko to so­bie uświa­do­misz, cała siła woli opusz­cza cię tak szyb­ko, jak­by wy­pły­wa­ła przez po­de­szwy bu­tów. Czu­jesz, jak w two­jej pier­si na­ra­sta gro­za, i bach! – je­steś prze­gra­ny na wej­ściu. Obo­je o tym wie­dzie­li­śmy, więc żad­ne z nas się nie za­wa­ha­ło. We­szli­śmy do domu, po­ło­ży­li­śmy wor­ki na pod­ło­dze i ci­cho za­mknę­li­śmy za sobą drzwi. Opar­li­śmy się o nie i sta­li­śmy bez ru­chu, ra­mię przy ra­mie­niu, wpa­tru­jąc się i wsłu­chu­jąc w ci­szę i mrok.

Ko­ry­tarz domu, w któ­rym do nie­daw­na miesz­ka­li pań­stwo Hope, był dłu­gi i sto­sun­ko­wo wą­ski, cho­ciaż wy­so­ki su­fit spra­wiał, że hol wy­da­wał się ob­szer­ny. Wy­ło­żo­ny mar­mu­ro­wy­mi ka­fla­mi, czar­ny­mi i bia­ły­mi, uło­żo­ny­mi na ukos, miał ścia­ny po­kry­te ja­sną ta­pe­tą. W po­ło­wie dłu­go­ści ko­ry­ta­rza stro­me scho­dy pro­wa­dzi­ły na ciem­ne pię­tro. Hol okrą­żał scho­dy z le­wej stro­ny i cią­gnął się w głąb czar­nej pust­ki. Po obu stro­nach wid­nia­ły otwar­te drzwi wy­peł­nio­ne ciem­no­ścią. 

To wszyst­ko wy­glą­da­ło­by ina­czej – na pew­no o wie­le sym­pa­tycz­niej – w świe­tle, gdy­by­śmy je oczy­wi­ście za­pa­li­li. Tuż obok nas na ścia­nie znaj­do­wał się przy­cisk, ale żad­ne z nas do nie­go nie się­gnę­ło. Bo dru­ga re­gu­ła, ja­kiej się uczysz, mówi, że elek­trycz­ność prze­szka­dza. Przy­tę­pia zmy­sły, osła­bia i ogłu­pia. Le­piej jest pa­trzeć i słu­chać w ciem­no­ści. Le­piej jest po­czuć strach. 

Sta­li­śmy w ci­szy, każ­de ro­biąc swo­ją ro­bo­tę. Ja słu­cha­łam, Loc­kwo­od pa­trzył. W domu pa­no­wał ziąb. W po­wie­trzu uno­sił się nie­mi­ły, lek­ko za­tę­chły za­pach cha­rak­te­ry­stycz­ny dla po­rzu­co­nych miejsc.

Po­chy­li­łam się w stro­nę Loc­kwo­oda. 

– Brak ogrze­wa­nia – wy­szep­ta­łam.

– Hm, hm. 

– Coś jesz­cze, nie są­dzisz?

– Hm, hm.

Gdy moje oczy przy­zwy­cza­iły się do ciem­no­ści, do­strze­głam wię­cej de­ta­li. Pod zwi­nię­tym za­koń­cze­niem ba­lu­stra­dy stał mały ozdob­ny sto­lik, a na nim por­ce­la­no­wa misa z po­tpo­ur­ri. Na ścia­nach wi­sia­ły ob­raz­ki, w więk­szo­ści wy­bla­kłe pla­ka­ty sta­rych mu­si­ca­li, zdję­cia ła­god­nych wzgórz i nad­mor­skich kra­jo­bra­zów. Nic nie­po­ko­ją­ce­go. Praw­dę mó­wiąc, nie był to brzyd­ki hol, a w bla­sku słoń­ca, wle­wa­ją­ce­go się przez oszklo­ne drzwi, mógł­by wy­glą­dać przy­jaź­nie. Ale nie te­raz, w sza­rze­ją­cym świe­tle dnia rzu­ca­ją­cym na pod­ło­gę po­dłuż­ne cie­nie przy­po­mi­na­ją­ce dwie trum­ny. Na­sze cie­nie pa­da­ły do­kład­nie po­środ­ku obu pro­sto­ką­tów, gdy sta­li­śmy bez ru­chu, pa­trząc na miej­sce, w któ­rym zgi­nął pan Hope. To, jak umarł, było trud­no wy­rzu­cić z pa­mię­ci.

Ode­tchnę­łam głę­bo­ko, żeby się uspo­ko­ić i od­go­nić cięż­kie my­śli. Po­tem za­mknę­łam oczy, blo­ku­jąc wy­zy­wa­ją­cą ciem­ność, i wsłu­cha­łam się w ci­szę.

Słu­cha­łam...

Ko­ry­ta­rze, po­de­sty scho­dów, klat­ki scho­do­we są ar­te­ria­mi bu­dyn­ków, wszyst­ko nimi prze­pły­wa, nie tyl­ko po­wie­trze. Do­cie­ra tu echo tego, co dzie­je się w przy­le­głych po­miesz­cze­niach. Cza­sa­mi mo­żesz usły­szeć inne dźwię­ki, ta­kie, któ­rych, mó­wiąc wprost, nie po­win­no tu być. Echa prze­szło­ści, echa rze­czy ukry­tych. 

Te­raz też tak było. 

Otwo­rzy­łam oczy, pod­nio­słam swój wo­rek i ru­szy­łam po­wo­li ko­ry­ta­rzem w stro­nę scho­dów. Loc­kwo­od już tam był; stał obok sto­licz­ka przy ba­lu­stra­dzie. Sza­rze­ją­ce świa­tło pły­ną­ce z otwar­tych drzwi sła­bo oświe­tla­ło jego twarz.

– Usły­sza­łaś coś?

– Hm, hm.

– Co ta­kie­go?

– Ci­che pu­ka­nie. Po­ja­wia się i zni­ka. Jest bar­dzo ci­che i nie wiem, skąd do­cho­dzi. Ale zro­bi się wy­raź­niej­sze, jesz­cze nie jest ciem­no. A ty?

Po­ka­zał na pod­ło­gę u pod­nó­ża scho­dów. 

– Pa­mię­tasz, co się sta­ło z pa­nem Hope’em?

– Spadł ze scho­dów i skrę­cił kark.

– Do­kład­nie. Więc w tym miej­scu jest śmier­tel­na po­świa­ta, i to trzy mie­sią­ce po wy­pad­ku. Po­wi­nie­nem był za­brać oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne, świa­tło jest tak moc­ne. Czy­li zga­dza się to, co pani Hope po­wie­dzia­ła Geo­r­ge’owi przez te­le­fon. Jej mąż się po­tknął i spadł ze scho­dów. – Loc­kwo­od pod­niósł gło­wę i przyj­rzał się ciem­nym scho­dom. – Dłu­gi stro­my upa­dek. Pa­skud­na śmierć. 

Po­chy­li­łam się nad miej­scem upad­ku pana Hope’a, mru­żąc oczy, żeby le­piej wi­dzieć w pół­mro­ku. 

– Spójrz na te pęk­nię­te płyt­ki. Mu­siał spaść z ogrom­nym impe... 

Huk na scho­dach, po­tem dru­gi. Po­czu­łam gwał­tow­ny po­wiew po­wie­trza na twa­rzy. Za­nim zdą­ży­łam za­re­ago­wać, coś wiel­kie­go, mięk­kie­go i cięż­kie­go wy­lą­do­wa­ło do­kład­nie w miej­scu, w któ­rym sta­łam. Od siły ude­rze­nia za­dzwo­ni­ły mi zęby. 

Od­sko­czy­łam do tyłu, wy­ry­wa­jąc ra­pier zza pa­ska. Sta­łam z ple­ca­mi przy­ci­śnię­ty­mi do ścia­ny, z unie­sio­ną bro­nią, któ­ra drża­ła mi w ręce, ser­ce wy­ry­wa­ło mi się z pier­si, kie­dy omia­ta­łam hol dzi­kim spoj­rze­niem.

Nic nie zo­ba­czy­łam. Scho­dy były pu­ste. Na pod­ło­dze u ich pod­nó­ża nie było wi­dać roz­rzu­co­nych zwłok pana Hope’a.

Loc­kwo­od oparł się o ba­lu­stra­dę. Było zbyt ciem­no, że­bym mo­gła być pew­na jego wy­ra­zu twa­rzy, ale da­ła­bym gło­wę, że uniósł lek­ko brew. On ni­cze­go nie usły­szał. 

– Wszyst­ko w po­rząd­ku, Lucy?

Wresz­cie wy­pu­ści­łam po­wie­trze z płuc.

– Nie. Wła­śnie usły­sza­łam echo upad­ku pana Hope’a. Bar­dzo gło­śne i na­ma­cal­ne, jak­by zle­ciał ze scho­dów pro­sto na mnie. Nie śmiej się, to nie było za­baw­ne.

– Sor­ry. No, co­kol­wiek się tu dzie­je, bu­dzi się bar­dzo wcze­śnie. Bę­dzie jesz­cze cie­ka­wiej. A wła­ści­wie, któ­ra jest go­dzi­na?

Ze­ga­rek z pod­świe­tla­nym cy­fer­bla­tem to trze­cia re­gu­ła war­ta re­ko­men­da­cji. Jesz­cze le­piej, je­śli jest też od­por­ny na na­gły spa­dek tem­pe­ra­tu­ry i sil­ne wstrzą­sy ek­to­pla­zmy. 

– Do­cho­dzi pią­ta. 

– Świet­nie. – Zęby Loc­kwo­oda nie są tak lśnią­ce jak mój ze­ga­rek, ale gdy się uśmie­cha, efekt jest po­dob­ny. – Mamy mnó­stwo cza­su, żeby zro­bić so­bie her­ba­tę. A po­tem znaj­dzie­my na­sze­go du­cha.
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Kie­dy wy­ru­szasz na po­szu­ki­wa­nie złych du­chów, naj­waż­niej­sze są pro­ste rze­czy. Po­sre­brza­ny czu­bek two­je­go ra­pie­ra prze­ci­na­ją­cy ciem­ność, opił­ki że­la­za roz­sy­pa­ne na pod­ło­dze, ka­ni­stry z ogniem grec­kim, gdy wszyst­ko inne za­wie­dzie... Ale her­ba­ta w to­reb­kach, po­tęż­ny za­pas świe­żej czar­nej her­ba­ty, naj­le­piej ze skle­pu Pit­kin Bro­thers przy Bond Stre­et, jest praw­do­po­dob­nie czymś naj­prost­szym i naj­lep­szym ze wszyst­kie­go, co mo­żesz ze sobą wziąć.

Zgo­da, to­reb­ki her­ba­ty nie oca­lą ci ży­cia jak ostrze ra­pie­ra czy krąg z że­la­znych opił­ków i nie za­pew­nią ci ochro­ny, jaką daje na­gła ścia­na ognia. Ale dają coś nie mniej cen­ne­go – po­ma­ga­ją ci nie zwa­rio­wać. 

Nie jest przy­jem­nie sie­dzieć w na­wie­dzo­nym domu, cze­ka­jąc, aż za­pad­nie ciem­ność. Noc ota­cza cię ze wszyst­kich stron, a od ci­szy za­czy­na ci dzwo­nić w uszach. Je­śli nie bę­dziesz ostroż­ny, szyb­ko mo­żesz za­cząć sły­szeć i wi­dzieć rze­czy, któ­re są wy­two­rem two­je­go umy­słu. Krót­ko mó­wiąc, po­trze­bu­jesz się czymś za­jąć. Każ­de z nas w Loc­kwo­od & Spół­ka ma swo­je ulu­bio­ne spo­so­by re­lak­su. Ja lu­bię ry­so­wać, Geo­r­ge za­wsze ma przy so­bie ja­kiś ko­miks, a Loc­kwo­od czy­tu­je ko­lo­ro­we plot­kar­skie cza­so­pi­sma. Ale wszy­scy tro­je lu­bi­my po­sie­dzieć przy her­ba­cie i bisz­kop­tach, i wie­czór w domu pań­stwa Hope nie był wy­jąt­kiem od na­szej re­gu­ły.

Zna­leź­li­śmy kuch­nię na sa­mym koń­cu holu, tuż za scho­da­mi. Oka­za­ła się du­żym, przy­jem­nym, schlud­nym po­miesz­cze­niem z bia­ły­mi no­wo­cze­sny­mi me­bla­mi. Było w niej wy­raź­nie cie­plej niż w holu i – co naj­waż­niej­sze – nie od­no­to­wa­łam żad­nych śla­dów zja­wisk nad­przy­ro­dzo­nych. Ci­cho i spo­koj­nie. Pu­ka­nie, któ­re wcze­śniej wy­ła­pa­łam, nie do­cie­ra­ło tu, po­dob­nie jak echo upad­ku ze scho­dów. 

Włą­czy­łam czaj­nik, a Loc­kwo­od za­pa­lił lam­pę naf­to­wą i po­sta­wił ją na sto­le. Przy jej świe­tle od­pię­li­śmy ra­pie­ry, zdję­li­śmy na­sze ro­bo­cze pasy i po­ło­ży­li­śmy je obok lam­py. Każ­dy pas ma sie­dem osob­nych za­pięć i kie­sze­ni, te­raz w mil­cze­niu sys­te­ma­tycz­nie przej­rze­li­śmy ich za­war­tość, ci­szę prze­ry­wał tyl­ko syk i bul­got czaj­ni­ka. Spraw­dzi­li­śmy już wszyst­ko w na­szym biu­rze przed przy­jaz­dem na miej­sce, ale po­now­na in­spek­cja ni­g­dy nie za­szko­dzi. Dziew­czy­na z agen­cji Ro­twell zgi­nę­ła w ze­szłym ty­go­dniu, bo za­po­mnia­ła uzu­peł­nić za­pas ma­gne­zo­wych rac. 

Na ze­wnątrz słoń­ce już za­szło. Bla­de chmu­ry po­kry­wa­ły gra­na­to­we nie­bo, ogród za­to­nął we mgle. Za wy­so­kim czar­nym ży­wo­pło­tem świe­ci­ły się świa­tła w oknach są­sied­nich do­mów. Były bli­sko, a za­ra­zem da­le­ko, od­cię­te od nas jak stat­ki mi­ja­ją­ce się na peł­nym mo­rzu.

Za­ło­ży­li­śmy pasy i spraw­dzi­li­śmy za­mo­co­wa­nie ra­pie­rów. Zro­bi­łam her­ba­tę i po­sta­wi­łam kub­ki na sto­le, Loc­kwo­od otwo­rzył pacz­kę cia­stek. Sie­dzie­li­śmy w mi­go­czą­cym świe­tle lam­py naf­to­wej, rzu­ca­ją­cej tań­czą­ce cie­nie w naj­dal­sze rogi kuch­ni.

W koń­cu Loc­kwo­od się po­ru­szył, pod­cią­gnął wy­so­ko koł­nierz płasz­cza i wes­tchnął.

– Zo­bacz­my, co na­pi­sa­ła pani Hope. 

Dłu­gą szczu­płą ręką się­gnął po fol­der le­żą­cy na sto­le. Świa­tło lam­py za­mi­go­ta­ło przez chwi­lę w splą­ta­nych ciem­nych wło­sach.

Gdy czy­tał, spraw­dzi­łam ter­mo­metr przy­cze­pio­ny do pasa. Pięt­na­ście stop­ni. Nie­szcze­gól­nie cie­pło, ale ta­kiej tem­pe­ra­tu­ry moż­na się spo­dzie­wać w nie­ogrze­wa­nym domu o tej po­rze roku. Wy­cią­gnę­łam no­tes z in­nej kie­sze­ni i na­szki­co­wa­łam po­miesz­cze­nie, w któ­rym sie­dzie­li­śmy, a na­stęp­nie po­stać Loc­kwo­oda. Zro­bi­łam no­tat­kę o pa­rap­sy­chicz­nym do­świad­cze­niu słu­cho­wym, ja­kie prze­ży­łam w holu. 

Loc­kwo­od rzu­cił fol­der na stół.

– No, to było bar­dzo przy­dat­ne.

– Na­praw­dę? 

– Nie. To była iro­nia, a może sar­kazm? Ni­g­dy nie pa­mię­tam, któ­re jest któ­re.

– Iro­nia wy­ma­ga wię­cej in­te­li­gen­cji, więc to był praw­do­po­dob­nie sar­kazm. Co na­pi­sa­ła?

– Ab­so­lut­nie nic przy­dat­ne­go. Rów­nie do­brze mo­gła­by na­pi­sać to wszyst­ko po ła­ci­nie, na to samo by dla nas wy­szło. Stresz­cza­jąc, pań­stwo Hope miesz­ka­li tu szczę­śli­wie przez dwa lata. Wcze­śniej miesz­ka­li gdzieś w Kent, wspo­mi­na ze szcze­gó­ła­mi, jacy tam byli szczę­śli­wi. Prak­tycz­nie nie było go­dzi­ny po­li­cyj­nej, lam­py an­ty­du­cho­we pra­wie ni­g­dy nie­za­pa­la­ne, moż­na było pójść wie­czo­rem na spa­cer i na­po­tkać in­nych, ży­wych, są­sia­dów. Ta­kie tam baj­ki. Nie chce mi się w to wie­rzyć, w Kent był je­den z naj­więk­szych wy­sy­pów za­raz po Lon­dy­nie z tego, co mó­wił Geo­r­ge.

Słu­cha­łam, po­pi­ja­jąc her­ba­tę. 

– Tam się to wszyst­ko za­czę­ło, o ile pa­mię­tam. Pierw­sze zwia­stu­ny Pro­ble­mu.

– Tak mó­wią. W każ­dym ra­zie prze­pro­wa­dzi­li się tu­taj. Wszyst­ko było w po­rząd­ku, żad­nych za­kłó­ceń w domu, żad­nych ma­ni­fe­sta­cji. Mąż za­czął pra­co­wać w domu. To było sześć mie­się­cy temu. Na­dal nic złe­go się nie dzia­ło. Po­tem spadł ze scho­dów i zgi­nął. 

– Po­cze­kaj – prze­rwa­łam mu. – Jak spadł? Opisz do­kład­nie.

– Po­tknął się, na to wy­glą­da.

– Cho­dzi mi o to, czy był sam?

– Z tego, co na­pi­sa­ła pani Hope, tak. Ona była już w łóż­ku. To się sta­ło w nocy. Na­pi­sa­ła, że w ostat­nich ty­go­dniach przed śmier­cią jej mąż był tro­chę roz­ko­ja­rzo­ny. Nie spał zbyt do­brze. Wy­da­je się jej, że wstał, by się na­pić wody.

Od­chrząk­nę­łam, wo­ląc unik­nąć ko­men­ta­rza.

Loc­kwo­od spoj­rzał na mnie prze­ni­kli­wie. 

– My­ślisz, że go ze­pchnę­ła?

– Nie­ko­niecz­nie. Ale to by wy­ja­śni­ło mo­tyw po­wro­tu zmar­łe­go, praw­da? Mę­żo­wie nor­mal­nie nie na­cho­dzą po śmier­ci swo­ich żon, chy­ba że mają ja­kiś po­wód. Szko­da, że nie chcia­ła z nami po­roz­ma­wiać. To da­ło­by nam ja­kiś jej ob­raz. 

– Cóż, nie za­wsze mo­żesz to roz­po­znać po wy­glą­dzie – za­uwa­żył Loc­kwo­od, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Opo­wia­da­łem ci kie­dyś, jak spo­tka­łem sła­wet­ne­go Har­ry’ego Cri­spa? Ła­god­na twarz, głos i cie­pło w oczach. Uro­czy czło­wiek, to­wa­rzy­ski, uj­mu­ją­cy, na­wet dzie­sią­ta­ka mu po­ży­czy­łem. A póź­niej oka­za­ło się, że był obrzy­dli­wym mor­der­cą, któ­ry naj­bar­dziej lu­bił...

Pod­nio­słam dłoń.

– Tak, opo­wia­da­łeś mi to. Mniej wię­cej mi­lion razy.

– No, cho­dzi mi o to, że pan Hope może wra­cać z wie­lu in­nych po­wo­dów, któ­re nie mają nic wspól­ne­go z chę­cią ze­msty. Ja­kaś nie­do­koń­czo­na spra­wa, na przy­kład te­sta­ment, o któ­rym nie po­wie­dział żo­nie na czas, oszczęd­no­ści ukry­te pod łóż­kiem...

– No do­bra, w su­mie masz ra­cję. Ale za­kłó­ce­nia za­czę­ły się tuż po jego śmier­ci?

– Ty­dzień czy dwa póź­niej. Wcze­śniej, za­raz po wy­pad­ku, pra­wie nie było jej w domu. Gdy wró­ci­ła, za­uwa­ży­ła czy­jąś nie­po­ko­ją­cą obec­ność. – Loc­kwo­od po­stu­kał pal­cem w fol­der. – Nie do­łą­czy­ła żad­ne­go opi­su. Na­pi­sa­ła, że wszyst­ko opo­wie­dzia­ła z de­ta­la­mi na­sze­mu „re­cep­cjo­ni­ście”.

Nie mo­głam się nie uśmiech­nąć.

– Re­cep­cjo­ni­ście? Geo­r­ge by się wściekł. Mam jego no­tat­ki przy so­bie, gdy­byś chciał po­słu­chać. 

– Ja­sne, da­waj. – Loc­kwo­od roz­siadł się z ocze­ku­ją­cym wy­ra­zem twa­rzy. – Co ta­kie­go zo­ba­czy­ła?

No­tat­ki od Geo­r­ge’a były w we­wnętrz­nej kie­sze­ni kurt­ki. Wy­cią­gnę­łam je i roz­ło­ży­łam, wy­gła­dza­jąc pa­pier na ko­la­nie. Prze­bie­głam po nich wzro­kiem i od­chrząk­nę­łam. 

– Go­to­wy?

– Tak.

– „Po­ru­sza­ją­cy się kształt”. 

Z na­masz­cze­niem zło­ży­łam kart­ki i umie­ści­łam je z po­wro­tem w we­wnętrz­nej kie­sze­ni.

Loc­kwo­od za­mru­gał z wście­kło­ści. 

– „Po­ru­sza­ją­cy się kształt”? To wszyst­ko? Żad­nych szcze­gó­łów? Niech­by do­da­ła przy­naj­mniej czy duży, czy mały, czy ciem­ny, czy ja­sny!

– Tyle na­pi­sa­ła, cy­tu­ję: „Po­ru­sza­ją­cy się kształt, któ­ry po­ja­wił się w mniej­szej sy­pial­ni i ru­szył za mną po po­de­ście scho­dów”. Sło­wo w sło­wo to wła­śnie opi­sa­ła Geo­r­ge’owi.

Loc­kwo­od za­nu­rzył w her­ba­cie jed­no z ostat­nich cia­stek. 

– Sły­sza­łem lep­sze opi­sy. Tu nie ma się cze­go uchwy­cić, nie są­dzisz? Nie na­szki­co­wa­ła­byś tego, na­wet gdy­byś pró­bo­wa­ła.

– Nie, ale cze­go się spo­dzie­wać po do­ro­słych? Ża­den ich opis do ni­cze­go się nie na­da­je. Ale wra­że­nie, któ­re mia­ła, może nam coś po­wie­dzieć. Po­wie­dzia­ła, że czu­ła się tak, jak­by coś jej szu­ka­ło, coś, co wie­dzia­ło, że ona tu­taj jest, jed­nak nie mo­gło jej zna­leźć. Już sama myśl, że to coś mo­gło­by ją zna­leźć, była wy­star­cza­ją­ca, żeby się stąd wy­pro­wa­dzić. 

– No – przy­znał Loc­kwo­od. – To już ciut lep­sze. Wy­czu­ła mo­tyw. Co su­ge­ru­je Typ Dru­gi. Ale co­kol­wiek za­mie­rza duch pana Hope’a, my tu je­ste­śmy po to, żeby mu te pla­ny po­krzy­żo­wać. To co...? Ro­zej­rzy­my się?

Do­pi­łam her­ba­tę i od­sta­wi­łam de­li­kat­nie ku­bek na stół. 

– My­ślę, że to bar­dzo do­bry po­mysł. 

 

Przez bli­sko go­dzi­nę wę­dro­wa­li­śmy po po­miesz­cze­niach na par­te­rze, za­pa­la­jąc la­tar­ki tyl­ko na chwi­lę, żeby prze­je­chać sno­pem świa­tła po wy­po­sa­że­niu ko­lej­ne­go po­ko­ju, ale poza tym po­ru­sza­li­śmy się w pra­wie zu­peł­nych ciem­no­ściach. Zo­sta­wi­li­śmy za­pa­lo­ną lam­pę naf­to­wą na sto­le w kuch­ni, a obok niej świecz­ki, za­pał­ki i za­pa­so­wą la­tar­kę. Trze­ba za­wsze mieć jed­no do­brze oświe­tlo­ne po­miesz­cze­nie, do któ­re­go moż­na się wy­co­fać, gdy zaj­dzie taka po­trze­ba. Za­le­ca się też mieć kil­ka róż­nych źró­deł świa­tła, na wy­pa­dek gdy­by Przy­bysz miał zdol­ność, żeby wy­wo­łać za­kłó­ce­nia w ich dzia­ła­niu. 

Nic, czy­sto i spo­koj­nie w spi­żar­ni i ja­dal­ni na ty­łach domu. Po­wie­trze mia­ło dusz­ny, smut­ny, cięż­ki za­pach; za­pach urwa­ne­go gwał­tow­nie ży­cia, któ­re tu się to­czy­ło. Na sto­le w ja­dal­ni le­ża­ły rów­no uło­żo­ne sto­sy ga­zet, ich stro­ny już się marsz­czy­ły od chło­du, na tac­ce po­marsz­czo­ne ce­bu­le po­mi­mo ciem­no­ści wy­pu­ści­ły zie­lo­ne pędy szczy­pior­ku. Ale Loc­kwo­od nie do­strzegł żad­nych śla­dów pa­ra­nor­mal­nej ak­tyw­no­ści, a ja ni­cze­go nie usły­sza­łam. Ci­che stu­ka­nie, któ­re wy­chwy­ci­łam za­raz po wej­ściu do domu, te­raz zni­kąd nie do­bie­ga­ło.

Gdy wró­ci­li­śmy do holu, Loc­kwo­od się otrzą­snął, a ja po­czu­łam gę­sią skór­kę na ra­mio­nach. Po­wie­trze było wy­raź­nie zim­niej­sze. Spraw­dzi­łam ter­mo­metr: tym ra­zem po­ka­zy­wał dzie­więć stop­ni.

Z przo­du domu, po obu stro­nach wej­ścia, znaj­do­wa­ły się dwa kwa­dra­to­we po­ko­je. W jed­nym usta­wio­no te­le­wi­zor, sofę i dwa wy­god­ne fo­te­le, tu po­wie­trze było cie­plej­sze, tem­pe­ra­tu­ra taka jak w kuch­ni. Ro­zej­rze­li­śmy się i przy­słu­chi­wa­li­śmy, ale nic nie zna­leź­li­śmy. W po­ko­ju na­prze­ciw­ko urzą­dzo­no for­mal­ny sa­lo­nik, z ty­po­wy­mi me­bla­mi i krze­sła­mi, usta­wio­ny­mi przed oknem za­sło­nię­tym udra­po­wa­ny­mi fi­ran­ka­mi, obok trzech ogrom­nych pa­pro­ci w gli­nia­nych do­nicz­kach. 

Było tu nie­co chłod­niej niż w kuch­ni. Pod­świe­tlo­ny ter­mo­metr wska­zał dwa­na­ście stop­ni. Być może to czy­sty przy­pa­dek, ale mo­gło to mieć zna­cze­nie. Za­mknę­łam oczy, wzię­łam głę­bo­ki od­dech i za­czę­łam słu­chać. 

– Lucy, spójrz! – syk­nął Loc­kwo­od. – Pan Hope!

Moje ser­ce wy­ko­na­ło sal­to. Od­wró­ci­łam się w jego stro­nę, wy­cią­ga­jąc ra­pier... i zo­ba­czy­łam tyl­ko Loc­kwo­oda: zre­lak­so­wa­ny po­chy­lał się nad zdję­ciem w ram­ce sto­ją­cym na sto­li­ku. Oświe­tlał je la­tar­ką – ob­ra­zek wi­siał w ma­lut­kim krę­gu cie­płe­go świa­tła. 

– Jest tu też pani Hope – do­dał.

– Ty idio­to! – syk­nę­łam. – O mało cię nie prze­bi­łam ra­pie­rem.

Za­chi­cho­tał.

– Och, nie bądź taka ner­wo­wa. Chodź, po­patrz. Co o tym są­dzisz?

Si­wo­wło­sa para na tle ogro­du. Pani Hope była star­szą i dużo po­god­niej­szą wer­sją swo­jej cór­ki, z któ­rą wcze­śniej roz­ma­wia­li­śmy: okrą­gła twarz, schlud­ny strój, pro­mien­ny uśmiech. Jej gło­wa się­ga­ła do pier­si sto­ją­ce­go obok męż­czy­zny. Był wy­so­ki, ły­sie­ją­cy, miał zgar­bio­ne ple­cy i duże, jak­by nie­po­rad­nie wy­glą­da­ją­ce ra­mio­na. On też się sze­ro­ko uśmie­chał. Trzy­ma­li się za ręce. 

– Wy­glą­da­ją na szczę­śli­wych, praw­da? – prze­rwał ci­szę Loc­kwo­od.

Kiw­nę­łam gło­wą, ale bez prze­ko­na­nia.

– Musi być ja­kiś po­wód, że to Typ Dru­gi. Geo­r­ge mówi, że Typ Dru­gi za­wsze wska­zu­je, że ktoś coś ko­muś zro­bił.

– Tak, ale Geo­r­ge lubi do­pa­try­wać się zbrod­ni i pa­skud­nych in­ten­cji. Co mi przy­po­mi­na, że po­win­ni­śmy zlo­ka­li­zo­wać te­le­fon i za­dzwo­nić do Geo­r­ge’a. Zo­sta­wi­łem mu wia­do­mość na sto­le, ale pew­nie i tak bę­dzie się o nas mar­twić. Naj­pierw jed­nak skończ­my ob­chód.

A po­nie­waż w sa­lo­nie Loc­kwo­od nie do­strzegł żad­nej po­śmiert­nej po­świa­ty, a ja ni­cze­go nie usły­sza­łam, wie­dzie­li­śmy już, że na par­te­rze ni­cze­go nie znaj­dzie­my. Mo­gli­śmy się tego do­my­ślić. To, cze­go szu­ka­li­śmy, było na pię­trze. 

 

I rze­czy­wi­ście, gdy tyl­ko po­sta­wi­łam sto­pę na naj­niż­szym stop­niu scho­dów, usły­sza­łam pu­ka­nie. Na po­cząt­ku nie było gło­śniej­sze niż wcze­śniej: ci­chy, głu­chy od­głos stu­ka­ją­ce­go pa­znok­cia o gip­so­wą ścian­kę lub gwoź­dzia wbi­ja­ne­go w drew­no. Ale z każ­dym po­ko­na­nym stop­niem scho­dów dźwięk, któ­ry sły­sza­łam w swo­jej gło­wie, sta­wał się co­raz bar­dziej na­tręt­ny. Po­wie­dzia­łam o tym Loc­kwo­odo­wi, któ­ry szedł za mną, nie­wy­raź­ny cień w ciem­no­ści.

– I jest co­raz zim­niej – do­dał.

Miał ra­cję. Z każ­dym stop­niem scho­dów tem­pe­ra­tu­ra spa­da­ła: z dzie­wię­ciu stop­ni do sied­miu, a po­tem do sze­ściu w po­ło­wie scho­dów. Za­trzy­ma­łam się, żeby za­piąć płaszcz ze­sztyw­nia­ły­mi pal­ca­mi, ze wzro­kiem wbi­tym w ciem­ność nad nami. Scho­dy były wą­skie, a na gó­rze nie było żad­ne­go świa­tła, pię­tro to­nę­ło w mro­ku. Zwal­czy­łam im­puls, by za­pa­lić la­tar­kę, wie­dząc, że jej świa­tło tyl­ko mnie ośle­pi. Z dło­nią na rę­ko­je­ści ra­pie­ra ru­szy­łam po­wo­li po scho­dach, z każ­dym stop­niem pu­ka­nie sta­wa­ło się co­raz gło­śniej­sze, a zim­ne po­wie­trze kłu­ło moją skó­rę. 

Krok za kro­kiem w górę. Co­raz gło­śniej­szy dźwięk. Te­raz to był od­głos hi­ste­rycz­ne­go do­bi­ja­nia się i dra­pa­nia w ścia­nę. Słu­pek na ter­mo­me­trze scho­dził co­raz ni­żej, z sze­ściu stop­ni na pięć, w koń­cu na czte­ry.

Ciem­ność na po­de­ście była bez­kształt­ną pla­mą. Po mo­jej le­wej stro­nie bia­łe szcze­ble ba­lu­stra­dy wi­sia­ły na tle czer­ni jak rząd ogrom­nych zę­bów.

Do­szłam do ostat­nie­go stop­nia, po­sta­wi­łam sto­pę na po­de­ście...

I pu­ka­nie umil­kło. Jak no­żem uciął. 

Zer­k­nę­łam jesz­cze raz na pod­świe­tla­ny ter­mo­metr: czte­ry stop­nie. Je­de­na­ście stop­ni mniej niż tem­pe­ra­tu­ra w kuch­ni. Czu­łam, że mój od­dech zmie­nia się w parę.

By­li­śmy bar­dzo bli­sko.

Loc­kwo­od wy­mi­nął mnie i za­świe­cił la­tar­ką. W sno­pie świa­tła uka­za­ły się ta­pe­ty, za­mknię­te drzwi, mar­twa ci­sza. Ma­kat­ka w ozdob­nej ra­mie: wy­bla­kłe ko­lo­ry, dzie­cin­ne pi­smo, Nie ma jak w domu. Zro­bio­na w daw­nych cza­sach, gdy dom był bez­piecz­nym miej­scem i nikt nie wie­szał że­la­znych ta­li­zma­nów nad łóż­ka­mi dzie­ci. Za­nim za­czął się Pro­blem. 

Pię­tro na gó­rze mia­ło kształt li­te­ry L, z nie­wiel­kim kwa­dra­to­wym po­de­stem, na któ­rym sta­li­śmy, i dłu­gim ko­ry­ta­rzem bie­gną­cym rów­no­le­gle do scho­dów. Pod­ło­ga była z la­kie­ro­wa­ne­go drew­na. W su­mie pię­cio­ro drzwi: jed­ne po na­szej pra­wej stro­nie, jed­ne na wprost i trzy wzdłuż ko­ry­ta­rza za na­szy­mi ple­ca­mi. Wszyst­kie były za­mknię­te. Sta­li­śmy nie­ru­cho­mo, tyl­ko pa­trząc i słu­cha­jąc. 

– Nic – po­wie­dzia­łam w koń­cu. – Gdy tyl­ko we­szłam na górę, stu­ka­nie usta­ło. 

Loc­kwo­od chwi­lę mil­czał. 

– Żad­nej po­świa­ty – ode­zwał się cięż­kim gło­sem. 

Po jego gło­sie po­zna­łam, że on też od­czu­wał Osła­bie­nie – to dziw­ne otę­pie­nie, jak­byś miał ręce i nogi z oło­wiu, uczu­cie, któ­re po­ja­wia się, gdy w po­bli­żu jest Przy­bysz. Ode­tchnął cięż­ko.

– No cóż, pa­nie mają pierw­szeń­stwo. Któ­re drzwi wy­bie­rasz?

– O, nie dam się na to na­brać. To ja ostat­nio wy­bie­ra­łam drzwi, pa­mię­tasz? W tym sie­ro­ciń­cu. I wiesz, co było po­tem.

– Wszyst­ko się do­brze skoń­czy­ło.

– Tyl­ko dla­te­go, że w samą porę się uchy­li­łam. No do­bra, spró­buj­my te, ale ty wcho­dzisz pierw­szy. 

Wy­bra­łam naj­bliż­sze, po pra­wej stro­nie. Oka­za­ło się, że to nie­daw­no wy­re­mon­to­wa­na ła­zien­ka. No­wo­cze­sne płyt­ki za­lśni­ły w świe­tle la­tar­ki, jak­by tyl­ko na to cze­ka­ły. Duża bia­ła wan­na, zlew i to­a­le­ta, de­li­kat­ny za­pach ja­śmi­no­we­go my­dła. Żad­ne z nas nie do­strze­gło ni­cze­go nie­po­ko­ją­ce­go, cho­ciaż tem­pe­ra­tu­ra była rów­nie ni­ska jak na po­de­ście scho­dów. 

Loc­kwo­od na­ci­snął klam­kę na­stęp­nych drzwi. Pro­wa­dzi­ły do du­żej ciem­nej sy­pial­ni, któ­ra zo­sta­ła prze­kształ­co­na w je­den z bar­dziej, je­śli nie naj­bar­dziej, za­ba­ła­ga­nio­nych ga­bi­ne­tów w Lon­dy­nie. Zo­ba­czy­li­śmy ma­syw­ne drew­nia­ne biur­ko, sto­ją­ce pod za­sło­nię­tym oknem. Jego po­wierzch­ni wła­ści­wie nie było wi­dać spod sto­su ga­zet, a inne hał­dy pa­pie­rzysk pię­trzy­ły się po ca­łym po­ko­ju. Rząd ciem­nych re­ga­łów na książ­ki, upcha­nych nimi bez ładu i skła­du, cią­gnął się przez trzy czwar­te prze­ciw­le­głej ścia­ny. Poza tym szaf­ki, sta­ry skó­rza­ny fo­tel obok biur­ka. W po­wie­trzu wy­czu­wal­ny był sła­by, ale wy­raź­nie mę­ski za­pach: woda po go­le­niu, whi­sky, dym pa­pie­ro­so­wy.

I do­tkli­wy ziąb. Ter­mo­metr wska­zał dwa stop­nie.

Omi­ja­jąc ster­ty ga­zet i pa­pie­rzysk, do­szłam do okna i od­sło­ni­łam za­sło­ny. Kurz, któ­ry się z nich uniósł, spra­wił, że za­czę­łam kasz­leć. Do po­ko­ju wla­ło się bla­de zim­ne świa­tło z domu na­prze­ciw­ko.

Loc­kwo­od po­chy­lił się lek­ko nad sta­rym, po­strzę­pio­nym dy­wa­nem, prze­su­wa­jąc go czub­kiem buta. 

– Od­ci­śnię­cia – po­wie­dział. – Tu sta­ło łóż­ko, za­nim pan Hope nie prze­ro­bił po­ko­ju na swój ga­bi­net... – Ro­zej­rzał się wo­kół i wzru­szył ra­mio­na­mi. – Może wró­cił, żeby upo­rząd­ko­wać pa­pie­ry. 

– To tu­taj – po­wie­dzia­łam. – Źró­dło. Spójrz na ter­mo­metr. I czu­jesz cięż­kość, pra­wie odrę­twie­nie? 

Loc­kwo­od po­tak­nął. 

– No i to tu pani Hope zo­ba­czy­ła le­gen­dar­ny „ru­cho­my kształt”.

Gdzieś na par­te­rze trza­snę­ły drzwi. Obo­je pod­sko­czy­li­śmy. 

– My­ślę, że masz ra­cję. To jest miej­sce, któ­re­go szu­ka­my. Po­win­ni­śmy uło­żyć tu krąg. 

– Opił­ki czy łań­cu­chy?

– Och, opił­ki. Opił­ki wy­star­czą. 

– Je­steś pew­ny? Jesz­cze nie ma dzie­wią­tej, a to już jest sil­ne. 

– Nie aż tak sil­ne. Poza tym, co­kol­wiek mo­ty­wu­je pana Hope’a, nie wie­rzę, żeby na­gle stał się krwio­żer­czy. Opił­ki w zu­peł­no­ści wy­star­czą – za­wa­hał się. – Poza tym...

Spoj­rza­łam na nie­go py­ta­ją­co.

– Poza tym co?

– Za­po­mnia­łem za­brać łań­cu­chy. Nie patrz tak na mnie. Jej­ku, ja­kie ty masz dziw­ne oczy!

– Za­po­mnia­łeś za­brać łań­cu­chy? Loc­kwo­od, jak...

– Geo­r­ge wy­jął je, żeby je na­oli­wić czy coś, i nie spraw­dzi­łem, czy wło­żył je z po­wro­tem. Więc to tak na­praw­dę wina Geo­r­ge’a, nie moja. Słu­chaj, to nie ma zna­cze­nia. Nie po­trze­bu­je­my ich do tej ro­bo­ty. Zrób okrąg z opił­ków, a ja obej­rzę po­zo­sta­łe po­ko­je. Po­tem wró­ci­my tu­taj.

Mia­łam mu na­praw­dę dużo do po­wie­dze­nia, ale to nie były czas i miej­sce. Wzię­łam głę­bo­ki od­dech. 

– Przy­naj­mniej nie wpa­kuj się w kło­po­ty. Ostat­ni raz, gdy po­sze­dłeś się ro­zej­rzeć, za­trza­sną­łeś się w ubi­ka­cji. 

– Duch mnie za­trza­snął, już ci to mó­wi­łem.

– Tak twier­dzisz, ale gdzie są do­wo­dy...

Ale jego już nie było. 

Nie za­ję­ło mi dużo cza­su, żeby przy­go­to­wać miej­sce na okrąg. Prze­nio­słam kil­ka na­rę­czy żółk­ną­cych pa­pie­rów i ga­zet ze środ­ka po­ko­ju pod ścia­nę, żeby zro­bić miej­sce. Po­tem od­su­nę­łam dy­wan. Usy­pa­łam okrąg z opił­ków, nie­du­ży, żeby nie zu­żyć ca­łe­go za­pa­su. To mia­ło być na­sze bez­piecz­ne miej­sce, do któ­re­go mo­gli­by­śmy się wy­co­fać w ra­zie po­trze­by, ale mo­gli­śmy też po­trze­bo­wać in­nych okrę­gów w za­leż­no­ści od tego, na co na­tra­fi­my.

Wy­szłam na po­dest scho­dów. 

– Scho­dzę po za­pas opił­ków.

– Do­brze. Czy mo­żesz na­sta­wić czaj­nik? – Głos Loc­kwo­oda do­biegł z są­sied­niej sy­pial­ni.

– Tak – od­par­łam, ro­biąc krok w stro­nę scho­dów. Zer­k­nę­łam do ła­zien­ki przez otwar­te drzwi, pu­sto jak po­przed­nio. Gdy po­ło­ży­łam dłoń na ba­lu­stra­dzie, drew­no było tak zim­ne, że aż mnie spa­rzy­ło. Za­wa­ha­łam się i wsłu­cha­łam w ci­szę, za­nim ru­szy­łam w dół, w nie­wy­raź­ną sza­rość holu. Ze­szłam za­le­d­wie kil­ka stop­ni, gdy wy­da­ło mi się, że usły­sza­łam za ple­ca­mi dźwięk, ni­czym po­dmuch wia­tru lub jak­by ktoś za mną po­biegł, ale gdy się od­wró­ci­łam, ni­ko­go nie było. Ze­szłam po scho­dach z dło­nią na rę­ko­je­ści ra­pie­ra i trzy­ma­łam ją tam, idąc ko­ry­ta­rzem w stro­nę pa­ska cie­płe­go świa­tła, któ­re są­czy­ło się przez szpa­rę w pół­przy­mknię­tych drzwiach kuch­ni. Świa­tło lam­py naf­to­wej nie było moc­ne, ale i tak po wej­ściu mu­sia­łam zmru­żyć oczy. Chru­piąc her­bat­nik, wy­płu­ka­łam kub­ki i po­sta­wi­łam czaj­nik na ga­zie. Po­tem wzię­łam oba wor­ki i nie bez trud­no­ści otwo­rzy­łam drzwi nogą. W po­rów­na­niu z ja­sną kuch­nią hol wy­da­wał się jesz­cze ciem­niej­szy niż wcze­śniej. W domu pa­no­wa­ła zu­peł­na ci­sza. Nie sły­sza­łam Loc­kwo­oda, praw­do­po­dob­nie na­dal ro­bił ob­chód po­zo­sta­łych po­koi na gó­rze. Wspi­na­łam się po scho­dach, w obu rę­kach nio­sąc cięż­kie wor­ki. Czu­łam, jak z każ­dym kro­kiem tem­pe­ra­tu­ra spa­da. 

Do­szłam do po­de­stu scho­dów i z ci­chym wes­tchnie­niem po­ło­ży­łam wor­ki na pod­ło­dze. Gdy unio­słam gło­wę, żeby za­wo­łać Loc­kwo­oda, przede mną sta­ła dziew­czy­na. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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